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codziennie o godzinie 8 rano,  wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące

po ś więtach.
C e n a :

w kiiakowije miesięczna 1 złr. SO kr. —  kwartalna 4 złr.
W e  A JO kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m- k 

P r z e d p ł a t a  
pizylmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym Rynku N. 458. 
Pi niądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió e a  re d a k c y i  c za su  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m c r a c y j n e  p i e n i ą c  ze  .

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZBBIA, R O Z f r a w t t ,  ODKZwY wszelkiego rodzaju.
DONTESIBNIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzieriaw itp.

2  a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
8 kr.—  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikaeyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie frankowane nieprzyjm ujątifi wyjąwszy od stałych lub znanychkorespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

Kraków 14 lipca.
Jeszcze jeden dokument przybywa do kon- 

ferencyj wiedeńskich. Hr. W alew ski i lir. 
Nesselrode w yłożyli byli w okólnikach do 
swoich dyplomatycznych ajentów za granicy 
swój sposób zapatrywania się na układy 
w Wiedniu prowadzone. Podobny okólnik ze 
strony rz^du angielskiego zam ieściła obecnie 
b er liń sk a  N ational Zeituny  zaręczając za 
wiarogodnośc źródła z którego go otrzymała. 
Brzmi on następnie:

Londyn 19 czerwca 1855.

Panie! W  dniu 4  b. m. hr. Buol zw ołał w W ie
dniu konferencyę, której obrady zawarte są w pro
tokóle załączonym tu obok w odpisie. Protokół ten 
wraz z protokółami konferencyj odbytych w W ie
dniu między 15 marca a 26 kwietnia i których od
pisy przesłane Panu zostały, obznajmi Go ze szcze
gółami układów, jakie Jej Król. Mość wspólnie ze 
sprzymierzeńcami swemi zawiązała św ieżo , a które 
z wielkim żalem Królowej Jmci nie zakończyły się 
zawarciem pokoju z Cesarzem rosyjskim. Mniemam, 
że będzie teraz stosowna chwila, aby dla pouczenia 
Pana i zwrócenia baczności Jego , zawiadomić Go o 
zapatrywaniu się rządu N. Pani na układy dopiero 
co zakończone. Następujące były postanowienia, 
które naznaczyć za szczególny sobie poczytała o- 
bowiazek tak Królowa Jinć jako i Jej sprzymierzeń
c y  zastrzegłszy sobie prócz tego prawo, inne je 
szcze odrebne stawić warunki: U  Ze wyłączne
prawo mięszania się aż do pewnego stopnia w spra
wy wewnętrzne prowincyj należących do państwa 
tureckiego, wymuszone dawniejszemu czasy przez 
Rosyę na Porcie, nie powinno być dłużej przez po- 
mienione powyżej państwo wykonywanem. 2 )  Ze 
kanał dolnego Dunaju, mianowicie zaś ujścia tej 
rzeki do morza Czarnego, nie mają dłużej podlegać 
wyłącznemu panowaniu Rosyi, ale owszem stawione 
być winny pod nadzorem delegowanych, zamiano
wanych przez inne mocarstwa jak niemniej i przez 
Rosyę i mających zarządzić ś ro d k i, których celem, 
wielka komunikacye wodną środkow ych  Niemiec
z reszta świata, oczyścić z przeszkód i w olną utrzy- 
z  r e s z t ą  swi , tureckie ma być wcielone
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w olen ie, iż może wskazać na pierwszy i drugi punkt, 
jako na świadectwo gorących usiłowań państw sprzy
m ierzonych, ażeby położyć warunki korzystne dla 
powszechnych interesów Europy a szczególnie po
mocne do rozwoju pomyślności Niemiec. Rząd Kró
lowej Jmci w ielce przeto żałuje, źe odmowa Rosyi 
przyjęcia propozycyj państw sprzymierzonych co do 
trzeciego punktu, stanęła na zawadzie korzyściom ja-

rzu środków, któreby jój dozwoliły wspierać flotą 
pochód wojsk swoich i inwazyę, a tym sposobem  
śmiertelny wymierzyć cios w serce lego państwa, 
którego Księstwa najoddaleńszemi tylko są członka
mi. A zatem pod względem  nawet dwóch pierwszych 
punktów, użytek z korzyści mogących być osiągnię- 
temi przez te punkta, byłby tylko zawisłym od ła 
ski, dopóki zezwalać się będzie na przewagę Rosyi na

w system równowagi państw a(jze r0_
być wykonane środki położeń y e„ja R0Syj 
syjskiej na morzu \ ci#rtskiemi poddany-
do urzędowej opieki nad a mocarstwa użyją
mi Turcyi mają być zan. . od’s„łtana dobrowolny
r /H e g ^ w ia s n e J p o w a g i  monarszej wypływający, 
k t ó r y b y  zawierał potwierdzenie i przestrzeganie 
swobód religijnych poddanych berłu jego chrzescian 
W  końcu upłynionego roku zakomunikowano tresc 
tych postanowień Rosyi, a państwo to przyjęło je  
za podstawę na której układy rozpocząć się będą 
m ogły W  skutku tego otwarto obrady w Wiedniu, 
ale n ieszczęściem , otrzymano tylko względem pier
w szego i drugiego punktu coś zbliżającego się do 
umowy; albowiem wzbranianie się pełnomocników  
rosyjskich z przystąpieniem do słusznych propozy- 
cvj. które pełnomocnikom sprzymierzonych port 
względom trzeciego punktu przedłożono, zatamowało 
bieg układów o punkt rzeczony, w skutku zas tego 
punkt czwarty nie przyszedł wcale pod obrany.. 
W szelako dla rządu Jej K. Mości pozostaje zado-1
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kie byłyby w ynikły z te g o , coby zarządzono pod morzu Czarnem. Ale wziąwszy na uwagę wpływ  
- 1 1 . . .  . — U   'bezpośredni tej przewagi na wielką kwestyę, o któ

rą wojna rozpoczętą została, naówczas odmówienie 
Rosyi przystania na jakiekolwiek kroki mające prze
wadze tej skutecznie położyć koniec, jest przestro
gą, którą Europa nie może pogardzać jeżeli nie chce 
bezpieczeństwa sw ego narażać, i która jasno pokazuje, 
iż Rosya nie myśli zaniechać dawno żywionych zamia
rów napaści na Turcyę; jest ono widocznym dowo
dem, że obawa mocarstw europejskich o naruszenie 
całości i niepodległości państwa ottomańskiego, po
lega na słusznej i prawdziwej podstawie.

Rosya twierdziła, że wzgląd na własną godność 
niedozwala jej przystać na warunki stawione przez 
sprzymierzonych co do trzeciego punktu. Ale go
dność Rosyi nie może wymagać, aby w czasach po
koju i tuż pod progiem słabszego sąsiada utrzymy
wać siłę zbrojną, która zupełnie zbyteczną jest na 
cele obrony, natomiast zaś stawia ją w możności 
w najkrótszym czasie zniszczyć niepodległość tego 
sasiada i przekształcić podział państw europejskich. 
Takiem jest wszakże stanowisko jakie Rosya na mo
rzu Czarnem zajęła, i jak właśnie teraz publicznie 
nawet wypowiedziała, stałe ma postanowienie me 
zmieniać go wcale. Zbytecznem jest zastanawiać się 
bliżej nad brakiem wszelkiego powodu zabezpiecze
nia się własnego, by postanowienie to Rosyi uspra
wiedliwić. Byłoby śmiesznością utrzymywać, że ma 
się ona jakiegokolwiek kroku wojennego od Turcyi 
obawiać; jak długo Turcya jest w pokoju i wolna od 
grożącego napadu R osyi, i jak długo ciaśniny mię
dzy morzami Śródziemnem i Czarnem zamknięte są 
dla okrętów wojennych państw zachodnich, wyjąw
szy małą i ograniczoną ich liczbę, Rosya nie ma się 
cc obawiać od flot Anglii i Francyi; gdy tymczasem  
z drugiej strony, obecny stan rzeczy na morzu Czar
nem służy za dowód, ze w razie wybuchnięcia woj
ny m iędzy Rosyą i Turcyą, jeżeli w skutku niej o -  
tw arle  będą ciaśn iny  dla m orsk ich  s ił sprzymierzo
nych S u łta n a , A nglia  i F ran cy a  o ileb y  im s tó so -  
w ny na to  czas dozw o lił, zd o ła ją  na m orzu  C zar
nem  zeb rać  taką  liczbę  ok rę tó w , iż ta dość silną 
będzie na wymiecenie zw ód czarnomorskich każdego 
okrętu noszącego pawilon rosyjski. Rosya wprawdzie 
przytoczyła, że przewaga jaką pragnie utrzymać na mo
rzu Czarnem konieczną jest dla bezpieczeństwa Tur
cyi przeciwko napadowi na nią innych państw; je 
dnakże nie kroków nieprzyjacielskich ze strony mo-

względem przedmiotów, do których się oba pierw
sze punkta odnosiły.

Rząd Jej K. Mości dowiedział się, źe hr. N essel
rode w  depeszy wystosowanej niedawno do mini
strów rosyjskich przy obcych dworach, usiłow ał 
postępowanie Rosyi przy układach nad dwowa pier- 
wszemi punktami wystawić w świetle korzystnem i 
przekonać rządy zagraniczne, mianowicie zaś nie
mieckie, źe trwanie nadal przewagi rosyjskiej na 
morzu Czarnem nie zostaje bynajmniej w bezpośre
dnim związku z kwestyami tyczącemi się Księstw i 
żeglugi na Dunaju, ani też nieobchodzi interesów  
Niemiec, a przeto Niemcy nie mają potrzeby połą
czyć sie z usiłowaniami państw sprzymierzonych 
w celu zmniejszenia tej przewagi. Rząd Jej K. Mości 
przekonanym jest wszelako, że bezstronny rozbiór 
rzeczywistych stosunków posłuży do rozpędzenia 
złudzeń, które depesza hr. Nesselrodego stworzyć 
pragnęła. Rząd Jej Kr. Mości nie chce lekce oce
niać wagi przedmiotów, do których się odnoszą u -  
mowy skreślone w protokółach konferencyjnych pod 
względem obu pierwszych punktów; ale niech mu 
wolno będzie nadmienić, źe co się Księstw dotyczy, 
wszelkie jaki' bądź prawa, któreby Rosya rada z da
wniejszych swoich traktatów posiadać lub je  sobie 
rościć, w ygasły natychmiast przez zerwanie tych 
traktatów w chwili wybuchu wojny, a przeto uwol
nienie Księstw z pod wyłącznej opieki Rosyi, nie 
jest owocem koncesyi ze strony Rosyi dla inte
resów niemieckich, ale proslem następstwem czynu 
napadu, którego Rosya stała się winną naprzeciw 
państwu tureckiemu. Co zaś do żeglugi na Dunaju, 
nadmienić wypada, źe lubo umowy projektowane 
w protokóle piątym, mogłyby aż do pewnego sto
pnia zadawalniać, wszelako odmówienie Rosyi przy
stąpienia do słus7.nych propozycyj stawionych przez 
pełnom ocników  austryack ich  na czw arte j k o n fe re n -  
cyi, g łó w n ie  s ta ło  się p rzyczyną, źe um ow y to nie 
są dok ładn ie jszem i i n ie  w ypad ły  w ięcej w  zgodno 
ści z powszcchnemi interesami Europy. W szelako  u- 
mowy pod względem dwóch pierwszych punktów, 
choćby je  chciano poczytać za dostateczne i zaspa
kajające, nie mogą być tak długo uważanemi jako 
dla Europy zapewnione, dopóki Rosya upoczywie 
odmawiać bedzie tych rękojmi trwałego ich zacho
wywania, któreby uzyskać dopiero można w skutku 
zad aw alającego  uchwalenia U: !®7adawaln aiaceffo ucuWSIłiub  ̂ r jj j
dość na tern iż Rosya obowiązuje się, że się  nie ( carstw  zachodnich , ale tradycyjnej i m ów iąc bez

’ •    iTctnctw i Serbii: przesady—  otw arcie w ypow iedzianej polityki Rosyi,
obawiać się  musi państwo tureckie, bo mu ztąd nie
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chce mieszać z urzędu w sprawy K s i ę a U i  Serbii, 
nie dość źe się zgadza na ustanowienie komisy, 
z reprezentantów różnych państw 
handlu dunajskim,tudzież na powlerzente onej trzymania 
ot .vartemi ramion tej rzeki i ujść ich w m , 
ne. Interesa Europy wymagają me tylko samy 
stanowień, ale nadto najzupełniejszej rękojmi, Jr 
Rosya nie posiadała dłużej ow fgo przewa g 
wpływu moralnego i politycznego w Księs " ’
który dotycli zas była w stanie wykonywać przez 
swoją na morzu Czarnem przewagę, i ażeby me p 
siadała przez ciągłą przewagę morską na tern m
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bezpieczeństwo zagraża. Obecna wojna przedsięwzię 
tą została celem stworzenia rękojmi przeciw ambi
tnym planom R osyi, zagrażającym bezpieczeństwu 
Turcyi i przyszłej spokojności Europy; słow em , u- 
źywszy wyrażeń odezwy rosyjskiej z ostatnich cza
sów, ażeby zniweczyć spełnienie się życzeń i za
m ysłów Piotra, Katarzyny, Aleksandra i Mikołaja. 
Państwa zachodnie w połączeniu z Austryą mniema
ły* źe cel ten najskuteczniej da się zapewnić, jeżeli 
siły  Rosyi na morzu Czarnem doprowadzone będą

do słusznych granic. Nad wszystkie środki do tego 
celu prowadzące przeniosłyby on e, ażeby Rosya i 
Porta zrzekły się zarazem prawa utrzymywania ja
kiejkolwiek siły  morskiej na morzu Czarnem, prze
kraczającej potrzeby policyi; ale państwa zachodnie 
poprzestały chętnie na tern, aby Rosya posiadała na 
morzu Czarnem ograniczoną i w szczególności w y
mienioną marynarkę, zastrzegając znów sobie prawo 
utrzymywania ze swojej strony razem odpowiednich 
s ił morskich tamże, równocześnie zaś żądały jako 
rękojmi zachowywania tego warunku, aby im wolno 
było trzymać konsulów - we wszystkich portach ro
syjskich na wschód ciaśnin. Mocarstwa jednak za
chodnie, które posiadają wyłącznie teraz w swojem 
ręku morze Czarne, gdzie pawilon rosyjski pokazać 
się nie śmie, nie miały zamiaru kłaść Rosyi warun
ków mogących godności jej ubliżać, i nigdy nie my
ślały domagać się, aby Rosya miała być zmuszoną 
przyjmować za konsula każdego, kogo jej się będzie 
mianować podobało, tudzież aby miało jejbyćw zbro-  
nionem wykonywać zwykłą władzę w całej pełni 
przez odmówienie swojego exequatur  jakiemu kon
sulowi, przeciwko któremu słuszneby zarzuty czynić 
można było. Rosya wszakże wzbraniała się podpisać 
te słuszne propozycye, a w  miejsce ich przedsta
wiła dwa projekła mające przeistoczyć traktat z r. 
1841, których praktyczną wynikłością byłoby to, źe 
któryby z tych dwóch projektów państwa zachodnie 
przyjęły były nawet, byłyby zmuszone utrzymywać 
nieprzerwanie w bliskości morza Czarnego wielkie 
siły m orskie, któreby były gotowe działtfć w każ
dym zdarzonym wypadku. Gdyż jeden plan Rosyi 
wychodził na to , aby ciaśniny między morzami 
Śródziemnem i Czarnem, po wszystkie czasy dla o -  
krętów wszystkich narodów stały otworem, a tein sa
mem i dla floty rosyjskiej z Pontu i Bałtyku. Skutkiem 
tego systemu byłoby, źe Konstantynopol każdej chwili 
byłby narażonym na wszystkie niebezpieczeństwa mo
gące wyniknąć z nagłego zjawienia się niezwykle 
silnej floty rosyjskiej pod tą stolicą, gdy znów za
razem spokojność morza Śródziemnego i wszystkie 
interesa wielką rolę na niem grające, wystawioneby 
były na narażeni*, przez wystąpienie potężnej floty 
rosyjskiej mogącej każdej chwili wypaść z Pontu. 
Dla odparcia dwojakiego tego niebezpieczeństwa rzą
dy Anglii i Francyi byłyby zmuszone utrzymywać 
wciąż w czasach pokoju siły  wojenne morskie na 
morzu Śródziemnem i miewać stacye flot swoich 
w w ielk iej o d leg ło śc i od własnych arsenałów i ź ró 
d e ł  zapasow ych; tak iź pokój na tych warunkach za
warty n ie  b y łb y  czćm  in n e m , chyba zbrojnem za
wieszeniem broni, bez bezpieczeństwa stanowiącego 
istotę pokoju i bez zmniejszenia wyd; tków, które 
zwykło następować po skończeniu wojny.

Drugi system projektowany przez Rosyę orzeka
jący zamknięcie ciaśnin morskich, zachowuje dla Ro
syi prawo utrzymywania nieograniczonej siły mor
skiej na morzu Czarnem. Tym sposobem Rosya po 
wszystkie czasy mogłaby trzymać na tem morzu s i
ły  wojenne, uzbrojone na wojnę i dające się użyć 
do nagłego wysadzenia wojsk w stolicy państwa tu
reckiego, utrzymując Porte w bezprzestannej trwo
dze i dając wciąż Europie powód do obawy. Sy
stem ten w łożyłby również na państwa zachodnie 
obowiązek utrzymywania na morzu Śródziemnem sił 
morskich, któreby w każdej chwili musiały być w mo
żności śpieszenia na obronę państwa tureckiego, sko- 
roby Porta pomocy ich zażądała. Rząd Jej Kr. Mci, 
radby się na to, co wedle protokółów na 12ej kon-

c  ' M  u  i m i o o - M T f  m m  a .

O D A W N Y C H  I TER A ŹNIEJSZY C H
p r a w a c h  p o l s k i c h

SŁÓW KILKA
przez Autora L i s t o j w d u .

(Dalszy ciąg. — Patrz Ner 140, 141, 151, 152 i 157).
Wielce się mylimy, jeżeli przyznajemy naszym no

wożytnym prawom powagę równą tej, jaka była udzia
łem praw starożytnych. Co nas w tym względzie zwo
dzi to że my tożsamość nazwiska bierzemy za tożsa
mość rzeczy- Jeden głęboki filozof chrześciański na
szego w i e k u  w jednem swojem piśmie rzucił tę mysi, 
że r z e c z y w i ś c i  prawodawcy byli wyłącznym płodem 
starożytnego świata i młodocianości narodów 13). Tej my
śli nie wyłuszczył* i nieobacznie nadał piętno jakiejś | 
mistyczności prawdzie, która w pełności wystawiona,' 
nrzed prostym rozsądkiem nawet, niezasilonym głęboką 
nauką wytłumaczyć się daje. Starożytni prawodawcy 
nie tylko politycznie i cywilnie, ale nawet religijnie i 
moralnie k o n s t y t u o w a l i  n a r o d y  Działali więc z nieo
graniczoną potęgą, bo 0 tyle byli s.lnuys. o ile ich spo-

13) Essai~ sur le principe gćnćrateur des constitutions 
hum aines, H rabi d eM ais tre . Edition de 8. Pótórsbourg 

(1 8 0 9 ) .

łeczności były moralnie słabsze. Skoro te społeczn 
ści przyznawały im szafunek nie tylko prawd socya- 
nych, ale nawet moralnych i religijnych, nic dziwnego, 
że tak niczem nieograniczonym środkom wszystko u- 
stąpić musiało; nawet prawa natury, jak mamy tego 
przykład w prawodawstwie Likurga.

My w innem zostajemy położeniu. Jesteśmy religij
nie i moralnie konstytuowani przez samego Boga; a 
prawa, które nam nadał, od żadnej władzy, od żadnej 
potęgi ani odmienione, ani nawet umiarkowane byc 
mogą- Bóg jeden, i to bezpośrednio,' mocen jest je 
poprawić, jak to uczynił z przygotowawczem prawem 
Mojżesza, którego sam był Stwórcą. Społeczność o- 
świecona Boskiem objawieniem, chociażby nie posiadała 
ani kodeksów, ani ludzkich ustaw, nie mogłaby bye 
przeto pomawiana, że żyje bez prawa, tak jak niektóre 
zaludnienia w starożytności w okresie poprzedzający110 
pojaw ich prawodawców.

Mamy tego dowód oczywisty przed sobą. Żydzi S4 
licznem stowarzyszen em , żyjąeem pośród nas._ Dla 
nich prawo rehg’jne tak dalece jest dostateczne, że bez 
kodeksów cywilnych, bez prawników, bez władz wy
konawczych, któreby to prawo stosowało do ich od
noszeń wząjemnych, z największą ścisłością, często 
z poświęceniem korz\ści osobistych je wypełniają. Ayó 
sądzi się w naszych jurysdykcyach, ale jedynie w za
targach swoich z chrześcianinem. Można zapytać pocz
ciwych żydów, coby trzymali o dwóch żydach, którzy- 
by swoje zatargi poddali pod sąd urzędowy magistra
c y ?  Tożby było i z nami, gdyby Bóg podał chrze-

ścian pod rząd pogański. Słabsi wyrzekliby się swo
jej wiary, a mocniejsi byliby tern, czem są żydzi. Mie
liśmy tego dowód w państwie rzymskiem, przed na
wróceniem Wielkiego Konstantyna.

Tu nawiasem pozwolę sobie jednę uwagę, chociaż 
może zboczę od mojego przedmiotu, co jednak mi się 
niezdaje. Wielce szacuję żydów, którzy przyjęli reli- 
gię chrześciańską, nie mniej tych co wiernie dochowują 
wiarę swych przodków, bo otwarte wyznanie swoich 
przekonań zasługuje -na szacunek 14). Ale czego pojąć 
nie mogę, to , żeby żyd mógł się zespolić z chrześcia
ninem wychowaniem, obyczajami, prawodawstwem, a 
przecie w nieskazitelności swoje wyznanie religjne za
chować, bo mniemane zjednoczenie żydów z chrześcia- 
nami we wspólnej narodowości, gdyby mogło nastąpić, 
t\ lko trucizny-by rozlało w ciele spółeczeńskiem. Zydzi- 
hy nie byli ani żydami, ani chrześcianami, a tem sa-

U)  R ząd, będąc opiekunem całkowitćj spółeczności 
a tćm samćm sędzią wszelkich opin ij, jakie w nićj się 
k rzyżu ją( n;e moi e bezwzględnie je  tolerować, bo tćm- 
by upoważnił anarchię w mowie, któraby doprowadziła 
do anarchii w czynach. Ale każde indywiduum, jako in
dywiduum, nie mając powołania opiekować się swoimi 
współziomkami, winno szanować opinię każdego, jakkol
wiek ona się jego własnćj sprzeciwia. Bo jużci kto ni® 
szanuje cudzćj sławy, i cudzój opinii, nie zasługuje, źe J 
je  w nim szanowano. Skoro prześladowanie socyaln® 
nij rozszerzy się w spółeczeóstwie, w tóm dowd  ̂
wisty, że jć j stan jes t chorowity i  źe przestała y

mem szkodliwemi istotami. W tem się odwołuje do 
uczonych, ale poczciwych i pobożnych żydów, a z ta
kimi nie jednokrotnie o tym przedmiocie rozmawiałem. 
Prawdziwy żyd zawsze brzydzić się będzie ukształce-
niem, które wprost z jego wyznania religijnego me wy
tryska. I trzeba przyznać, że w tem ma największą
słuszność. R ,

Kto wierzy, że wyznaje religię od samego oo0a ob
jawioną, tem samem nie może być obu/ę ^' lla to 
wszystko, co temu wyznaniu nąjmmąj®^ ? przy
nieść może. A każde prawodawstwo bijać ko
niecznie, przynajmniej cokolwiek wywi P czeiiskm.

Wiem dobrze, że od końca N _  > od czasu
tego wielkiego rokoszu przeci'*  t ■-^  p awdz|e , po
wstało mniemanie, że można P g amce między
prawem duchownym, a pr . tak wyrazi
ste, że aż się obmyśh prawo świeckie, dobre dla wszy-

dną tych s w o b ó d  przyrodzonych, k tóre pod każdym rzą
dem są mniźj 1  ̂ więcej zabezpieczone Dodam i to,
że ten , <° prryw0 ûJe tuk nazwany terroryzm opinii na
przeciw tego, który nie podziela jego sposobu myślenia, 
terroryzm zresztą , który tylko słabe umysły przestraszyć 
j e s t  zdolny, sam nie w ie, co czyni, gdyż Bóg w yrz-kl: 
jak ł miarką mierzycie innych takąż i wy mierzeni bę
dziecie. Jeżeli więc potężniejsza siła niż językow a, jego 
samego za opinie dla nićj niedogodne w kleszcze schwyci, 
w obliczu rozsądku wszelkie prawa do litości utracił, bo 
to tylko doświadcza, co czynił drugim , o ile to było 
w jego możności.
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ferencyi zaszło, powołać jak<5 na dowód, jak dale
ce uzasadnionem było postanowienie państw zacho
dnich, żądające ustania rosyjskiej przewagi na mo
rzu Czarnein, jako jedynej rzeczywistej rękojmi dla 
Turcyi i Europy przeciw każdemu dalszemu zamy
słowi owego napastniczego państwa. Na pomienio- 
nem bowiem posiedzeniu konferencyjnem, upierali 
się pełnomocnicy rosyjscy przy tern, aby ze strony 
Rosyi w miejsce materyalnej rękojmi zabezpieczają
cej całość i niepodległość państwa tureckiego, po
stawić rękojmię tylko moralną, i wzbraniali się przy
stąpić do zobowiązania się, jakie inne państwa goto
we były wziąść na siebie, to je s t: iż nie tylko chcą 
szanować niepodległość i całość posiadłości ture
ckich, ale nawet innych do tego spowodują, a w ra
zie koniecznym siłą zmuszą.

W zbranianie się pełnomocników rosyjskich wejścia 
w jakąkolwiek ugodę mogącą zabezpieczyć skutecz
nie cele przez punkt trzeci zamierzone, sprawiło 
konieczność zerwania konferencyj, a z tego powo
du punkt czwarty nie przyszedł formalnie pod ob
rady. Zajęcie wszakże, z jakiem zarówno Anglia 
jak  i Francya dbają o pomyślność poddanych chrze- 
ściańskich Sułtana, jest dostateczną rękojmią tym 
państwom przy rozbiorze punktu czwartego, a jak 
kolwiek okoliczności nie będące w mocy tych państw 
przecięły drogę wszelkim w tej mierze rozprawom, 
ujrzały wszakże z niemałem zadowoleniem, iż od 
chwili wybuchu wojny i odkąd położono koniec mie
szaniu się Rosyi w sprawy Turcyi, Sułtan postępo
wał na drodze wprawodzenia w życie swoich przy
chylnych zamysłów na korzyść poddanych swoich 
chrześciańskich, których położenie w ostatnich cza
sach przez mądre i dobrowolne postępowanie wła
snego ich monarchy znacznie ulepszonem zostało. 
Nie mogę wszelako całkiem pominąć uwagi rzuco- 
nćj przez pełnomocnika rosyjskiego, a zapisanej 
w protokóle 8ej konferencyi, to jest, iż pytanie 
w czwartym punkcie mieszczące się, jest rzeczą 
sumienia, nie zaś polity Ki. Byłoby to rzeczywiście 
szczęściem dla Europy, gdyby ten sumieniowy zarzut 
nie został obrócony na narzędzie do rozbicia poli
tycznej niepodległości Turcyi. Traktat kajnardżyjski 
stanowi, że Sułtan opiekować się winien religią 
chrześciańską i kościołami, a Rosya opierając się na 
całkiem błędnym wykładzie tego traktatu, nie przy
toczywszy ani jednego wypadku naruszenia tych 
warunków, przyznawała sobie prawo stawania po
między Sułtanem a 10 milionami poddanych jego 
chrześciańskich. Gdyby żądaniu temu uczyniono za- 
dosyć, i popełniono tym sposobem wielką niespra
wiedliwość; powaga Sułtana we własnych jego kra
jach przeszłaby w znacznej części na obce mocarstwo 
i uczynionoby stanowczy krok do obalenia państwa 
tureckiego i utrwalenia panowania Rosyi na jego 
gruzach. Europa przeto zawdzięcza wczesnemu i sil
nemu wmieszaniu się państw zachodnich, źe ją  o - 
broniono od nieszczęśliwych następstw, jakieby nie
chybnie musiały towarzyszyć podobnej katastrofie. 
Konferencye wiedeńskie są teraz zamknięte wśród 
okoliczności niedozwalających p r z e w id y w a ć ,  k ie d y  
nadejdzie czas, w którymby układy o pokój z ja 
kąkolwiek n a d z ie ją  sk u tk u  dały się na nowo zawią
zać. Ale skoro czas ten kiedyś nadejdzie, rząd Jej 
Kr. Mości nie spuści z pamięci zasad, jakiemi się 
kierował w ostatnich układach, i obok dążenia w po
staraniu się o bezpieczeństwo, dobry byt i szczę
ście ludów Wołoszczyzny, Multan i Serbii i w usu
nięciu przeszkód, które żeglugę na Dunaju uczyni
ły  trudną i niepewną, niezaniedba żadnego środka, 
aby w ogóle uzyskać dla państwa tureckiego i dla 
Europy dostateczne rękojmie przeciw powrotowi nie
bezpieczeństwa, którego uchylenie stanowi cel obe
cnej wojny. Tymczasem rząd Jej Kr. Mości ma po
wód spodziewać się, że Sułtan wyda wolnomyślne 
i skuteczne postanowienia pod względem praw i in
teresów wszystkich swoich poddanych chrześciań
skich. Jesteś Pan upoważniony odczytać tę depeszę 
ministrowi spraw zagranicznych dworu, przy którym 
jesteś uwierzytelniony. Zostaję itd.

(podp.J Clarendon.

K rak ów  14 lipca. Od 6 do lOgo lipca włącznie 
zachorowało w Krakowie na cholerę . . . osób 276.

Z tego u m a r ło ...............................................  »
„ w yzdrow iało   „ T61.

Od początku epidemi aż do 10 lipca włącznie za
chorowało w o g ó l e ....................................... osób 1455.

Z tych w y z d ro w ia ło ...................................   668.
„ u m a r ł o ............................................   62(5'

Pozostało w le c z e n iu ...................................„ 161.
Doświadczenie dowiodło, źe wypadki cholery zwy

kle po niedzieli i świętach znacznie się pomnażają. 
Dowodem tego je st widocznie w dniu tym możli- 
wsze nadużycie w pokarmach i napojach. Komisya 
zdrowia widzi się spowodowaną zwrócić na tę oko
liczność uwagę mieszkańców i wezwać ich, ahy sta
rannie unikali przekroczeń dietetycznych, będących 
zwykłym skutkiem nieusystematyzowanego życia.

Z c. k. komisyi zdrowia.
Krakow 13 lipca 1855 r.

W ie d e ń  13 lipca. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
zamieszcza następujący R o z k a z  d z i e n n y  Nr 19.

Do Mojego fzm. barona Hessa, naczelnego wodza 
III i IV armii.

Odbywszy przegląd wojsk pod Twojemi rozkaza
mi będących, przekonałem się na wielką pociechę o 
wybornym ich stanie. Zupełna gotowość do boju, 
którą armie pomimo tylu młodych żołnierzy pp wiel
kich pochodach, niezwykle ostrej zimie, wśród nie
korzystnych stosunków kwaterunkowych, osiągnąć 
umiały, wytrwałość i dzielna odw aga, jaką umiały 
zachować w walce z chorobami, są najwymowniej- 
szemi dowodami ducha, jaki je  ożywia.

W e wszystkich rodzajach broni ujrzałem z naj- 
większem zadowoleniem owoce najżywszej gorliwo
ści o kształcenie, najstaranniejszej troskliwości o u- 
trzymanie ludzi i koni.

Oświadczam Ci za to jako naczelnemu wodzowi 
najgorętsze Moje podziękowanie i polecam Ci wyra
zić Moje najzupełniejsze uznanie dowódzcom armii 
i korpusów wojsk, wszystkim jenerałom sztabsofice- 
rom i oficerom, jak niemniej zadowolenie Moje żoł
nierzom.

Przemyśl d. 8 lipca 1855 r.
Franciszek Józef.

— Fremden blatt p isze : Nowa ustawa gminna stoi 
jak utrzymują na punkcie wprowadzenia jej nieza
długo w rzeczywistość. Wzwiązku z nią zostaje jak 
wiadomo reprezentacya prowincyonalna. Gdy w ro
zmaitych krajach koronnych przychodzą pod uwzglę
dnienie rozliczne właściwości, przeto reprezentacya 
prowincyonalna będzie do nich zastosowaną, i w ka
żdym kraju koronnym specyalne narady będą się 
nad tern prowadzić. W Czechach już się zaczęło i 
niebawem przyjdzie ko'ej na Niższą Austryę. Podo
bno już mianowano mężów zaufania w tym celu.'

—  J. C.W. Arcyksiąźe Rajner przybył 2go b. m. 
do Bielska, i nazajutrz oglądał różne zakłady prze
mysłowe tak tam jako i w Białej i zabawił dłuższy 
czas na strzelnicy w Bielsku. W ieczorem dano J. 
C. W. serenadę. D nia 4 g o  A rcy k siąźe  u d a t  się do 
R oczow a, zw ied z ił po d ro d ze  k ąp ie le  w Ustroniu, 
o g ląd a ł tameczne zakłady przemysłowe i 5go wy
jechał do Cieszyna, a z tamtąd do Frydku. Po obej
rzeniu walcowni żelaza w Lipinie i hut w Baszce, 
odjechał J. C. W. o 5ej wieczorem do Schónbrunn. 
Księstwo Montpensier przybyli l ig o  przez Como do 
Insbruku i mieli tam 2 dni zabawić.—Księstwo Nas- 
sauscy Z Księżną Dessau przyby li 8g o  do G re fen - 
b e rg u .—Książe N ew castle  p rz y b y ł p rzez  W ied eń  do 
T ry estu  i 6go p o p ły n ą ł Lloydem do Stambułu.

— Główna kwatera 3ej i 4ej armii przeniosła się 
do Wiednia z Galicyi, wraz z naczelnym swym wo
dzem fzm. bar. Hessem.

— Słychać, źe depesza c. k. gabinetu z odpowie
dzią na zamiary Prus pod względem wniosków ma
jących być przedstawionemi Związkowi niemieckie
mu w sprawie w schodniej, w tym jeszcze tygodniu 
ma być do Berlina wysłaną. Utrzymują, że Prusy 
z większą częścią krajów pomniejszych trzymać się 
będą zobowiązań przyjętych na siebie przez Rzeszę 
niemiecką, w skutku czego jak nateraz status quo 
w Niemczech utrzymany będzie.

—  Przez Konstantynopol otrzymano wiadomość, 
iż Szach Perski zamyśla utrzymywać reprezentanta 
swego przy gabinecie tutejszym.

— Zakończenie narad nad konkordatem z Rzymem 
ma dopiero nastąpić za powrotem do Wiednia hr. 
Tliuna ministra spraw duchownych i oświecenia któ
ry z podróży swojej dopiero w sierpniu spodzie
wany.

— Zdaniem Gazety Wrocławskiej, stanowisko o - 
becne żydów w Austryi, ma być wzięte pod rozbiór 
i w tym względzie poczynione zmiany tak pod wzglę
dem prawa nabywania własności nieruchomej jak i 
przypuszczania ich do stanu urzędniczego i nauczy
cielskiego.

A n g l i a .
Nowe zamieszania wybuchły w dzielnicy Londynu 

Hyde-Park w zeszłą niedzielę (8go lipca), o których 
dzienniki angielskie z 9go lipca mniej więcej w na
stępujący sposób wspominają:

Zważywszy szczegóły rozruchów zaszłych w Hy
de-Park i jego okolicach, zdaje się w edług zebra
nych sprawozdań, że nie policyi lecz tłumowi zgro
madzonemu winę ich przypisać należy. Tłum ten 
atoli, który rzucać zaczął kamieniami na ekwipaże 
arystokracyi i uderzył następnie na jej własność, 
składał sie z najlichszej warsztwy społeczeństwa. 
Lękać się należy, aby gwałtów popełnionych nie 
użyto za sprężynę do spowodowania władzy, iżby 
na klasie tej z całą surowością ciężyć zaczęła.

Dzienniki londyńskie ogłosiły, źe 9go lipca od
będzie się w Hyde-Park nowy olbrzymi meeting 
w podwójnym celu: naprzód, aby objawie niezado
wolenie z postępowania policyi w czasie zamieszać 
zeszłej niedzieli w Hyde-Park wybuchłych; powtó- 
re, aby wynaleźć środki zniesienia bilu odnoszącego 
się do sprzedaży piwa w niedzielę. Po godzinie 2ej 
kilka tysięcy osób zgromadziło się w Parku, a są
dząc po ich odzieży, widać było, źe z innej są war
sztwy towarzyskiej niż było zgromadzenie, które 
sie tam znajdowało przed tygodniem.

Meeting zebrał się w tern samem imejscu gdzie 
pierwej. Rząd wydał rozkaz, aby w parku mała 
tylko liczba policyi pełniła służbę w mundurach i 
odbywała patrole. Publiczność miała zatem cały pra
wie park dla siebie. Około godziny Pewjen
człowiek wstąpił na kloc wbity w ziemię. Kilku 
z widzów krzyknęło na raz; „Oto znowu jeden z tych 
przebranych siepaczy, którzy nas w zeszłą niedzielę 
poniewierali." „Panowie! odpowiedział interesowa
ny, dowiedzcie się naprzód kto jestem. Nazywam 
się X, nie polieyantem, (Boże zachowaj mię od te
go), lecz jestem  przyjacielem ludu. Mieszkam na 
Fleetstreet, a moje zgrabiałe ręce przekonają was, 
źe w pocie czoła na chleb zarabiam." (Glos z bo
ku: powożąc). „Nie powożąc, trudnię się bowiem 
przykrem lecz uczciwem rzemiosłem strycharskiem. 
Policman wzbronić mi chciał przyjść na meeting. 
Tu zaczyna opowiadać o nadużyciach wzbudzających 
oburzenie tłumu. Ztąd wynikają gwałtowne sceny. 
N ie z lic z o n e  z b ie g o w isk o  k u p i s ię  na  G ro s v e n o r  p la 
cu i rzucać zaczyna do okien i na domy arystokra
cyi kamienie i inne pociski. W Belgrave square wy- 
tłuczono okna w hotelu księcia Montrose, nadwerę
żono miejskie mieszkanie hr. Sefton i rzucono się 
w Upper Belgrave street na dom czcigodnego J. 
Fulles, gdzie mnóstwo wielkich zwierciadeł rozbito 
na kawałki. Najwięcej ucierpiały w Belgrave square 
domy pod liczbami: 39, 40, 45 i dom hr. Sefton, 
który nm być niebezpiecznie chory. W końcu wmie
szanie się p o licy i, którą starano się ukrywać przed 
okiem publiczności, stało się nieuchronnem dla p rz e r
wania komunikacyi między placem Grosvenor i par
kiem.

Policmany okazali jak najwyższe umiarkowanie. In
spektor Dargan i kilku konstablów napadnięci zo
stali, lecz pomimo rzucanych na nich 9-calowych 
cegieł, nie ustąpili kroku. Mało na nieszczęście zro
biono aresztowań. Ogień podkładanym był w tra
wnik w Parku i w słomę rozesłaną na Grosvenor 
place, lecz płomień szybko przygaszony został.

W rezydencyi miejskiej króla hanowerskiego wy- 
tłuczono większą część okien, równie jak w domu 
Sir Williama Myddleton. Piękne zwierciadło za 40 
funt. szt. należące do p. Curling, handlującego ko
ronkami, strzaskano na drobne cząstki i wielka ilość 
domów położonych w najbliższem sąsiedztwie zo

stało uszkodzonych. Policyi udało się wreszcie o -  
czyścić Park i przytykające ulice, lecz o północy 
panowało jeszcze wielkie pomiędzy widzami wzbu
rzenie. Zbiegowisko zaczęło tłuc okna w kościele 
św. Piotra, lecz polieya w musie oparła sie temu 
dziełu zniszczenia.

Jeden z mówców rozruchu powiedział, że komi
tet ma zamiar ponawiać co niedzielę zamieszanie, 
dopóki bil odnoszący się do piwa, nie będzie znie
siony. W ytłukłszy okna w hotelu lorda Roberta Gros
venor, tłum uczynił to samo w zakładzie miłosier
dzia św. Jerzego, gdzie polnya uwięziła kilku bu
rzycieli. Była także podobna deinonstracya w Pall- 
Mall. Burzyciele oświadczyli, źe powrócą wieczo
rem. Po niejakich jednak starciach rozruch ustał i 
o północy lud znikł ze sceny. Artylerzysta jakiś, 
obudził pomimo wstrzymywania go policyi żywe o - 
burzenie, zapowiadając, źe ma na pogotowiu 4rv — 
9cio-funtowe działa

Zbiegowisko składało się po większej części z 8 
do 12-letnich dzieci, które zaczęły tłuc szyby. Ro
botnicy nietylko nie należeli do zamieszek, lecz 
nadto połączyli się z policyą przeciw burzycielom.

Pomiędzy osobami którym wytłuczono okna, cy
tują hr. Kielmansegge ministra hanowerskiego, sir 
James Grahama, hrabinę Somers, księcia M arybo
rough, hr. de Gifford, pamę A rden ,' admirała sir 
George Seymoura, sir Duncana Macdougall. hr. Se
fton, arcybiskupa Yorku, kcia Montrosa, lorda Char
les Wellesley i wielu innych. Admirał Seymour, któ
ry wyszedł z pałacu swego, aby wezwać tłum do 
upamiętania się, dostał kamieniem w głowę, krew 
go oblała i służący . zaledwo uprowadzić go mogli 
do domu. Rozruchy nie mogą być przypisywanemi 
bilowi lorda Roberta Grosvenor, cofniętemu od ty 
godnia, ani też nadużyciom policyi, która tym ra 
zem wielkie okazała umiarkowanie, zdaje się żalem 
że naczelnicy tajnych stronnictw obrali tę chwilę, 
w której stolica nie ma dostatecznej obrony do u -  
rzeczywistnienia knowanych swoich zamachów.

— Na posiedzeniu Izby niższej w d. 9 Jipca, p. 
Gibson zapytuje rząd, czy może udzielić Izbie ko- 
respondencyą wymienioną pomiędzy rządami sprzy- 
mierzonemi i Austryą w propozycyi tego mocarstwa.

Lord Palmerston. Rząd ma zamiar złożyć całą 
korespondencyę odnoszącą się do propozycyi austrya- 
ekiej. Spodziewam się. źe się to w krotce stanie, 
gdyż przygotowania do tego rozpoczęły się już.

P. Liddell. Zacytuję rząd, czy w czasie rozruchów 
jak te, tórych byliśmy świadkami wczoraj, rozru
chów podnieconych mowami w tern gronie,   (do
porządkul)

Speaker (mówca).' Nie mogę dozwolić, aby szan. 
członek używał podobnych wyrazów. Nie sądzę, aby 
który z naszych kolegów był za to odpowiedzial
nym, co się wczoraj wydarzyło.

P. L iddell. Cofam w y rażen ie , lecz  zapy tu je , k to  
w ynag rodzi szkodę z rządzoną w  dniu  w czora jszym .

Sir G. Grey. Kwestya ta należy do prawa i w gro
nie tern odpowiedzieć na nią nie mogę.

Sir Pakington. Zapytuję, czy z rozkazu ministra 
spraw zewnętrznych nie było wczoraj nadzwyczaj
nej służby policyjnej kiedy tłum tłuk ł okna w pe
wnych dzielnicach stolicy.

Sir G. Grey. Nie dałem podobnego rozkazu. Roz
ruchy były całkiem nieprzewidziane i wybuchły 
w dzielnicy, gdzie się nigdy nie lękano zamieszek. 
Wszystko jednak przeminęło prędko.

P. Adderley. Odpowiedź ta nie zdaje mi się być 
zadow alającą. Byłem świadkiem co się działo. Bu-
nvch^rzez^M d]- S'? Z bandy ulicznik(>w podnieco- 

y 1,u<lz,p n « Pozór bardzo  szanownych i któ
rzy .nogi, byli właściwiej d zia łać , C ra w o ^  Nie było 
żadnego ajenta policyi w miejscu, polieya nadcia«ła 
gdy się już wszystko > kończyło. Zapytuję rząd ja
kie jej dane były instrukeye, a jeżeli sza‘n. baronet 
nie zechce ich objawić, zażądam formalnie przedło
żenia rozkazów w tym przedmiocie. Dalej zapytam, 
ile osób zostało aresztowanych, a w końcu czy przy 
ponowieniu się rozruchów w przyszłą niedzielę mie
szkańcy sami będą musieli przedsięwziąść środki o- 
brony swych domów, lub czy liczyć będą mogli na 
policyę, (brawo).

Sir G. Grey. Co szan. członek powiedział, jest

stkich, bez względu na różnice wyznań, w  takim to 
duchu, który zachwyca uniwersytet*, zaczęto pisać 
nowe prawa. Nie przesądzam ich wartości, ile że nie- 
dość przeszły jeszcze przez probierczy kamień czasu; 
ale przynajmniej mnie jest pozwolono wierzyć, że da
wne nasze prawa, nosiły na sobie jakąś cechę, której 
w nowych upatrzyć nie umiem.

Są trzy rodząje praw, które w starożytnem prawo
dawstwie były pomieszane , a które w narodach chrze- 
ściańskich winny być rozróżnione. Prawa Boskie, wy
rażone objawieniem nadprzyrodzonem, prawa natury; 
nakoniec ustawy, acz nie boskie, nie przyrodzone, ale 
odnoszące się do stopnia uksztatcenia, na jakim stanęła 
społeczność, a tern samem dla niej niezbędne.

Odkąd dogmat odwiecznej prawdy w pełności od 
wcielonego Boga ogłoszonym został, żaden prawodaw
ca, ani wprost, ani ubocznie jemu niczego ująć lub do
dać nie może, ani nawet jest w prawie jego tłomaczyć, 
bo rzeczy Boskie nie są podwładne rozumowi ludzkie
mu, chociażby najwznioślejszemu ,5) Ta tylko jurysdy- 
keya mocnaby była przemówić na tern stanowisku, któ- 
raby złożyła dowody, że jest przedłużeniem w docze
sności żywota samego Boga. Pod tym tylko warunkiem

15) Prawo Mojżeszowe, obejmujące nietylko samą reli- 
gię, ale nawet wszystkie warunki tak obyczajowe jako cy
wilne żywota obywatelskiego, na tych wszystkich stanowi
skach, jes t dziełem Boskicm , a więc nie uległem interpre- 
tacyi, zwłaszcza odkąd pokolenia żydowskie się pomieszały, 
a kapłaństwo tćm saiućai zaginęło, bez moiebnego środka

miałaby prawo do ufności serca i przyzwolenia rozumu.
Prawa natury są zbyt trudne do przełamania, ale 

w części przynajmniej podlegają tłomaczeniom mądrości 
ludzkiej; i tak: lubo zachowanie swojej osoby i swo
jego mienia, wypływa z prawa natury, jednak w nie
których okolicznościach władza opiekująca się społe
czeństwem , ma niezaprzeczone prawo domagać się po
święcenia jednej i drugiego. Bo oprócz grzechu przeciw 
Bogu i Jego świętym przykazaniom, każdy członek sto
warzyszenia niczego odmówić nie powinien dzierżycie- 
lowi lub dzierżycielom najwyższej władzy, co jest wy
raźnie skreślone w tych słowach ś. Paw ła: kto się o- 
piera w ładzy, opiera się Bogu.

Powołanie prawodawcze było więc nierównie więcej 
rozciągłe w starożytności, niż bydź może w społeczno
ści prawem objawionem oświeconej, a cóż dopiero pod 
prawem Ewangelii, która dała nietylko jej wyznawcom, 
ale całemu rodowi ludzkiemu niejakie przywileje, które 
nawet pod prawem Mojżesza istnieć nie mogły. Nieo- 
szrankowana zawisłość jednego od drugiego człowieka 
naprzykład, owa podstawa cywilizacyi pogańskiąj, a u_ 
znana nawet w starem przymierzu, pod prawem Chry
stusa inaczej nie może bytować, tylko jako nadużycie.

do powstania. To samoby powinno wiele dać do myślenia 
pobożnym ale uczonym Żyd om. Dodam, źe Karaici wyrzu
cają Talmudzistom, ie  ci nie są, jak  oni, prawdziwymi 
Izraelitam i, gdyż rzeczy Boskie poddali pod tłumaczenie 

' ludzkie. Takowy zarzut nie można uważać za zupełnie bez- 
I zasadny.

Ztąd pomimo tego wszystkiego, co pod względem uty
litarnym , a nawet moralności, wypływającym jedynie 
z prawa natury, można było powiedzieć na obronę fry- 
marki z murzynami. Monarchowie chrześciańscy, zebra
ni w Wiedniu, uroczyście znieśli ten handel, dla tego 
tylko, żejest potępiony duchem Ewangelii.

(D alszy ciąg nastąpi).

W iadom ości Eiaukowe
Temi dniami wyszło u Żupańskiego w Poznaniu S ło 

wnictwo cliemiczno-polskie, Dra Małeckiego. Ogromne 
postępy jakie ostatmemi czasy uczyniła nauka chemii, 
wykazały potrzebę zbogacenia dotychczasowej nomen
klatury chemicznej, której wszelako jasność, wyrazi
stość i odpowiedniość pojęciom teoretycznym stawiały 
ją  naczele wszystkich nomenklatur chemicznych w Eu 
ropie, zniewolonych jak Wiadomo opierać się na defini
cjach greckich i łacińskich.

Nomenklatura czyli jak ją  autor nazwał słownictwo 
chemiczne wymaga dziś w naszym języku jedynie ^b o 
gacenia stosownego do nowych tąj nauki postępów a 
nie przeinaczenia. Nie wiemjT jeszcze, jak dalece autor 
trzymał się zasad dotychczasowej nomenklatury, bo nas 
dzieło to jeszcze niedoszło, ale nadmienić musimy, ze 
wszystkie próby nowatorów w tąj mierze jakie się tu i 
owdzie pojawiały, dodały jeszcze wielkości imieniowi 
Śniadeckiego twórcy nomenklatury chemicznej polskiej, 
a nie wzbogaciły niczem języka naukowego, prócz na

gromadzenia mnóstwa wyrazów niejasnych i nie def 
jących tego co zdefiniować miały.

— Do Gazety Poznańskiej (niemieckiej) piszą z 
goszczy; w tvch dniach we wsi Łęgu nad jeziorem 
płem w pnb'iżu zielonego kolistego wału wydo 
ciekawe dla numizmatyków przedmioty. \V czasie 
pług wyorał z pod ziemi kilka garści srebrnych 
niążków z dziwnemi charakterami i godłami. Wzieti 
przeto do kopania lubo z wierzchu tylko i znalez 
resztki naszyjnika, pierseien srebrny i kawałki popi 
cy. Jeden z tutejszych .numizmatyków p. Juliusz ] 
sarski, ktorego właściciel dóbr zawiadomił o tern 
bliwem odkrjTUL Obeirzał kilka lepiej zachowanych 
niażkow i wyczytał na nich rożne lata miedzv 9f
m i \  S* ! T  k t t t h ’ 7 ieIskie i niemieckie pieni i wiele innyc , J odczytać nie można albo te; 
kich co n.emają napisów, tylko krzyże, postacie z 
rząt, lub znaki rożne i należą do całkiem nieznai 
w numizmatyce monet. Pieniążki polskie, są z ,

7  rQ78 — 1 oYfi\ k ~  angielskie F 
ieno*\ ■ ! b»rdZ0 czytelne i Kanufa 101

ln o \  ni®mi.e(tk,e Henryka Cesarza (Ptasznika (?)
J36). NakiKu znów stoi imię: Odalrych. Uh 

popielnicy, należeć mają zdaniem P- Kossarskiegi 
dwóch odmiennych naczyń. Zdaje się, że większa c; 
tych monet jeszcze się w ziemi znajduje i zapewne 
zmą się tam do dalszego kopania. VVał ten kolisty 
może ołtarzem pogańskim albo też grobowcem jak



CZAS z Niedzieli 15 Lipca 1855. 3

prawdą. Tłum rzucił się na Belgrave-square niespo
dziewanie. Policya wezwaną była natychmiast, lecz 
przybyła za późno. Kilka osób zostało aresztowa
nych przez jednego z moich przyjaciół, a gdyby cie
kawi byli podobnie postępowali, mielibyśmy byli 
mniej ekscesów. Co do policyi miała rozkaz ująć 
każdego, ktokolwiek dopuszczał się gwałtu.

Kap. Pennant. Zapytuję czy prawda, źe a d m ir a ł  
Seymour obalonym został przez tłum , chcąc domu 
swego bronić. . , .

Sir G. Grey. Z wielkim żalem, słyszałem jednak
o tern. . , ,

Kap. Pennant. Zapytam prócz tego, czy mieszkań
cy tej dzielnicy upoważnieni są , aby porozumieć 
sie wzgledem położenia kresu rozruchom.

'Sir g! Grey. Rząd zachowa wszelką ostrożność, 
lecz bardzo byłoby dobrze, gdyby liczyć mógł na 
pomoc mieszkańców.

P. Peel w odpowiedzi p. Crawford oświadcza, źe 
Rosya zaproponowała wymianę jeńców i że pod
stawy tej wymiany przedłożone są komissyi rezy
dującej w Paryżu.

P. Roebuck oświadcza, źe jutro wniesie, aby 17 
lipca Izba wotowała odczytaniem imiennem. (brawo).

Izba zajmuje się przedmiotami podrzędnego in
teresu.

Posiedzenie się kończy.

R o s s y  a.
Dziennik le lio rd  podaje następujący list z Pe

tersburga z 2go lipca:
„Dzisiaj można widzieć na ulicach naszej stolicy 

mnóstwo młodych oficerów, którzy po raz pierwszy 
mundur swój włożyli. Jest to świeży kontyngent do
starczony wojsku rosyjskiemu przez szkoły wojsko
we i korpus kadetów. Liczba tych świeżych ofice
rów dochodzi do 750....... Na polu marsowem odbył
sie dzisiaj wielki przegląd i mustra milicyi krajowej 
gubernii tutejszej i nowogrodzkiej. Milicya ta ma 
osadzić poczty i warty w mieście, a tym sposobem 
załoga miasta stanie się rozporządzalną".

Schlesische Z tg  podaje następujący list z Peters
burga z 2go:

„Nieodbywały się tu żadne uroczystości z powo
du zwycięztwa 18go czerw ca, a dzienniki rządowe 
nie wiele o niem mówią, jakby spodziewając się, 
że wojna krymska zakończoną zostanie dzielniej, ni- 
ż'i pełna chwały obroną Sebastopola. Pssczoła pół
nocna wspominając, źe w rocznicę bitwy pod W a
terloo nastąpiło odparcie ostatniego szturmu, mowi. 
„Napoleon Wielki skończył klęską pod W aterloo, 
Ludwik Napoleon rozpoczął swoją stanowczą wy 
prawe klęską pod Sebastopolem". Inny dziennik wy
krzykuje: „Bóg zesłał na Rosyą Narwę i Auster 
litz , lecz po nich nastąpiły Pułtawa i Lipsk. W o- 
gólności zdaje się , że pierwszy raz w hi story i Ro- 
syi opinia publiczna wyraża się głośniej w dzienni
karstwie (?), i źe opinia ta nie tak łatwo zado
wolili się n ie sz cz ęś liw y m  dla sp rzy m ierzo n y ch  koń
cem wvnrawy krymskiej, lecz żądać  b ęd z ie  c z e g o ś
„ , ę ,

zanim na świat wyjdzie, bys r j»  Dzienniki
cichoboka myśl, cicho i krótko się wyra iż wszechnie— 

dzisiaj nabyły takiego z™cz[ ^  nawet nie marzono, 
nia o jakiem Przed dwJ wojemiego, zawierają one 
fisly*i T o r e s p o n d e n c y e  wszystkich części państwa*.

Kraje Nadbałtyckie.
O wzmiankowanej we wczorajszym Przeglądzie 

kanonadzie pod Krasną Górką w dniu 3 b. ni. pi
sze Inwalid Ruski co następuje: Od 27 z. m. do 3 
b. m. flota nieprzyjacielska pod Kronsztadtem stoją
ca ograniczała sie na wysyłaniu łodzi działowych 
które ścigały łódki fińskie oddalające się nieostro
żnie od brzegów i burzyły telegrafy. Jedną z po
dobnych wypraw przedsięwzięto przeciwko statkonr 
które stały pod wsią Wielką Iźorą (o 10 wiorst od 
Oramenbaum) tudzież w pobliżu telegrafu na Kra
snej Górze. Dnia 2go lipca o godzinie 2ej w nocy 
pojawiły się 2 łodzie działowe odłączone od tloty 
nieprzyjacielskiej, naprzeciw wsi W. Iźory i zaczęły 
dawać ognia do 4ch statków stojących w niejakiej 
od brzegów odległości. Zatopiwszy z nich jeden, 
łodzie wróciły tymczasowo do swojej eskadiy, a 
potem rano o 7ej przybiły pod Krasną Górkę wy
sławszy przed sobą szalupę dla wymiaru dna mor- 
skiego, a za lewne żeby także próbować napasę na 
telegraf na górze. Straż przy telegrafie złożona z 4ej 
kompanii grenadyerskiej rezerwy izmaiłowskiego 
pułku gwardyi ukryła się, dopuściła szalupę na bli
ski strzał karabinowy, a potem dawszy naraz ognia 
zmusiła ją  do cofnięcia się do łodzi, które rozpo
częły też natychmiast ogień na telegraf i do lasu i 
przeszło 300 strzałów dały. W skutku tego las po 
za wsią zfijfi* s'§> a w koszarach służby telegrafi
cznej pokrycie i mury podziurawione zostały. Tym“ 
czasem uderzono na alarm i przybyły do Krasnej 
Górki 2 kompanie pułku izmaiłowskiego gwardyi 
z 2ma działami i w cichości ustawiły się za wsią 
Podporucznik Soroka dowodzący artyleryą wyglądał 
dogodnej chwili i dał 3 strzały, któremi zmusił ło 
dzie do zmniejszenia swego ognia a następnie, być 
może, że w skutku uszkodzeń do ustąpienia. O go
dzinie l i 3/, przed południem kanonada usta ła ; nie
przyjaciel nie zrządził nam wielkiej szkody, a stra
ta w ludziach ogranicza się na jednym kontuzyono- 
wanym artylerzyście.

Kraje Czarnomorskie-
Rano lOgo lipca rozpoczęli Anglicy, jak się zdaje 

i F r a n c u z i ,  ogień przeciw bastyonom Korabelnai, 
jak to doniosły ostatnie depesze jenerałów  S.mpso-

bombardowanie rozpoczętem zostało. Późniejsze je 
dnak wiadomości, wczor j  do Wiednia a dzisiaj do 
Krakowa nadeszłe, wyjaśniły, źe to jest jedynie 
przygotowawcza i częściowa kanonada, aby pod za
słoną ognia z tylnych bateryj uzbroić naprzód wy
sunięte reduty i baterye 5ej przodowej paralleli. O 
świcie lOgo lipca zagrzmiały działa bateryj Groom, 
Shapman i Gordon, rzucając pociski na Wielki 
strzałczan i bastyon 3ci, aby zwrócić ich ogień na 
siebie i zdemontować ich działa. Tymczasem inźy- 
nierya i artylerya sprzymierzona zaciągała działa na 
nowe przodowe baterye przed strzałczanem i wieżą 
Małachową, a może wznosiła świeże baterye i 
przekopy. Niewiadomo dotąd, czy powiodło się to 
działanie sprzymierzonych; wiemy jedynie, źe pod 
wieczór ogień znacznie ucichnął. Francuzi na krań
cu prawego skrzydła linii oblęźniczej pracowali cią
gle nad nowemi bateryami, które ostrzeliwać będą 
mogły z boku bastyon Korniłowa.

Wnosząc z tego wszystkiego, mniemamy, że sprzy
mierzeni , zniechęceni niepomyślnością i stratą 
w szturmie 18go czerw ca, postanowili na drodze 
prawidłowego oblężenia stopa po stopie zdobywać, 
lub przynajmniej roboty i baterye oblęźnicze tak 
blisko pod fortyfikacye Korabelnai podsunąć, aby 
w przyszłej walce artyleryi uciszywszy .wym prze
ważnym ogniem działa atakowanych bastyonów i 
porobiwszy w tychże ostatnich wyłomy, pomyślność 
szturmowi zapewnić. Niżej zamieszczony dziennik 
ks. Gorczakowa wspomina także, że sprzymierzeni 
weszli po 18tym czerwca na drogę prawidłowego
oblężenia. ' . . . .

Lecz Rosyanie także niezaniedbuj<| wznosić no- 
wych dzieł obronnych. Im bliżej sprzymierzeni przy
suwają sie do pierwszej linii stałych fortyfikacyj Ko
rabelnai , ‘tein usilniej pracują Rosyanie nad umo
cnieniem 2ej linii leżącej w tyle wieży Małachowej 
i Wielkiego slrzałczanu. Linia ta 2ga panuje nad 
pierwszą, a leżąc niej blisko, straszny skutek może 
ogniem swym sprawić w kolumnach nieprzyjaciel
skich, wdzierających się do wieży Małachowej i 
Wielkiego strzałczanu, lub w pierwszej chwili po 
zajęciu tych umocnień przez wojska sprzymierzone. 
Na tej to 2ej linii zgromadza jenera ł Chrulew bata
liony do odparcia szturmu przeznaczone.

Flota sprzymierzona zamierza podobno nową wy
prawę. Mówią, źe flota ta wraz z korpusem wojsk 
lądowych i z liczną eskadrą łodzi kanonierskich u -  
derzy na wybrzeża limanu, w który wlewają się 
Dniepr i Boh, by zniszczyć warownie morskie Kim- 
burn i Chersoń, a następnie działać przeciw Miko- 
łajewowi, tej kolebce floty rosyjskiej czarnomor
skiej, gdzie znajdują się największe warsztaty o- 
krętowe i ogromne zapasy potrzeb wojennych i bu
dulcu okrętowego. Rosyanie pracują usilnie nad u -  
mocnieniem tego limanu i powyższych warowni.

W cieśninie kerczyńskiej zupełna cisza. W  spo
koju sto ję  przed  sob ą  je n e r a ł  W ra n g e l w o sz a ń -  
cow anym  o b o z ie  pod A k k os przed K erczem , a kor
pus sp rzy m ierzo n y ch  w  K erczu. Na m orzu A z o w -  
skiem flotylla  sp rzym ierzon a bom b ard ow ała  po dwa  
razy Geniczesk Zdaje się, iż o d d z ia ł ło d z i  kano
nierskich i parowców stoi ciągle przed tćm mia
stem dla przerwania ważnej drogi związków armii 
rosyjsko-krymskiej z Rosyą, idącej przez Geniczesk, 
a następnie przez długi przylądek Arabatu.

Działania na azyatycko-zakaukazkiin teatrze wo- 
ennym po I6tym czerwca, pokrywa jeszcze ciem

ność i niepewność. W edług jednych doniesień prze
dnia straż rosyjska odpartą została od Karsu, na
stępnie armia turecka zostawiwszy tylko 80 10 kor
pus w Karsie, cofnęła się pod Erzerum, a je n e r a ł  
Murawiew obsaczywszy K a r s  dywizyą Kowalewskie
go , pociągnął na Erzerum. W edług innych wiado
mości Murawiew stoi z trzema dywizyarm w Gumn 
zostawiwszy dywizyę Kowalewskiego przed Karse 
Jenerał Murawiew wydał proklamacyą do mieszkań 
ców Armenii. .

Taki to możemy dzisiaj przedstawić szkic, tele
graficznym przez nas zwanym, obecnego położeni' 
na południowym teatrze wojennym, zebrawszy wszy
stkie wiadomości dzisiaj do Krakowa doszłe.

—  Szczegółowy opis zdarzeń pod Sebastopolem 
doprowadzić możemy do 30go czerw ca, podając 
dziennik działań ks. Gorczakowa od 16go do 29go 
czerwca, oraz kilka prywatnych wiadomości. — Ten 
dziennik działań ogłasza Inwalid R usk i z 4go lipca 
w następującej osnowie:

„Walkę w dniu I8tym czerw ca, można ku za
szczytowi załogi sebastopolskiej policzyć do czynów 
prawdziwie bohatyrskich, które historya wojenna ro
syjska przedstawia, a to z powodu wielkiej liczby 
wojsk nieprzyjacielskich atak wykonywujących, na
tarczywości tegoż szturmu i zaciętości boju. O Świ

na i Pelissiera. Na pierwszą wieść o tern działaniu j ścigały niektóre oddziały przeciwnika aż do jego 
mniemaliśmy, że szóste powszechne przedszturmowe j przekopów.

W skutku odparcia tego szturmu, sprzymierzeni 
widzieli się zmuszonemi przedsięwziąść znów i pro
wadzić dalej prawidłowe oblężenie; lecz kosztować 
ono ich będzie wiele czasu i ofiar. Uporczywość i 
przeciąganie się szturmu, podczas którego wielkie 
massy wojsk nieprzyjacielskich posuwały się i cofały 
pod morderczym ogniem kartaczowym, spowodować 
musiały ogromne straty w szeregach sprzymierzo 
nych. W edług zeznania zbiegów, strata Francuzów 
w zabitych i ranionych dochodzi do 10,000 ludzi; 
między poległymi wymieniają oni jenera łów : Mai- 
ran, Brunet i Yoran. Anglicy według podań zbie 
gów stracić mieli 3500 w zabitych i ranionych, mię
dzy poległymi są jenerałow ie Colin-Campbell i York 
(umarli z ran, wzięci do niewoli), oraz wielu szta
bowych i wyższych oficerów. Prócz tego wzięliśmy 
do niewoli 600 ludzi, z tych 300 ranionych; mię
dzy tymi jeńcami jest 1 wyższy a 11 niższych ofi
cerów francuzkich i 1 wyższy oficer angielski. Z na
szej strony, prócz wymienionych w raporcie z 19go 
czerwca, zginął mężny dowódzca 5ej kompąnii sie- 
wskiego pułku, kapitan Ostrowski, który bohatersko 
rzucił się na czele swojej kompanii na nieprzyja
ciela, wdzierającego się do bateryi Gervais; ranio
nymi zaś zostali prócz dawniej podanych: kapitan 
Kiśliński, major Rudanowski z mińskiego pułku, 
podpułkownik Nikitin z pułku odeskiego, podpuł
kownik książę Bagration z pułku jelskiego.

Sprzymierzeni poniósłszy klęskę w tym odpartym 
szturmie, rozpoczęli następujące roboty oblęźnicze: 
od 19go do 27go czerwca przedłużyli podkopy 
przeciw sraętarzowi, bastyonowi 5mu i reducie 
Schwarca; reduty selegińską i wołyńską (zdobyte 
7go czerwca) połączyli przekopem; poprowadzili 
z lunety kamczackiej (na Zielonym pagórku) naprzód 
podkop, i wznieśli bateryą na lewo reduty selcgiń- 
skiej nad przystanią. Lecz wszystkie te roboty celny 
ogień naszej artyleryi utrudniał bardzo, a popro
wadzenia przekopu przeciw Persypowi, mimo wszel
kich usiłowań w dniu 22 czerw ca, baterye nasze 
bliskie niedopuściły, i nieprzyjaciel nie próbował 
wiecej zamiar ten wykonać.

Przeciw bateryi 4ej działa oblegający za pomocą 
kamufletów (rodzaj min) kamienie rzucających i min; 
pierwsze jednak nie czynią nam żadnej szkody, 
przeciw drugim działamy skutecznie minami boczne- 
mi. Od 19go czerwca ogień nieprzyjacielski stał się 
słabszym, a strata nasza mniejszą w dniu 19 czer
wca załoga sebastopolska straciła 62 zabitych i 292 
ranionych; od dnia tego do 23go czerwca strata 
załogi wynosiła 7 zabitych i 27 ranionych; lecz 
między ranionymi znajduje się nieszczęściem jene 
ra ł major Tottleben (znany naczelnik inźynieryi ro
syjskiej w Sebastopolu, prowadzący z wielkim po
wszechnie przyznanym talentem wszystkie roboty 
fortyfikacyjne P. R.); w dniu 20 czerwca kula prze
strzeliła mu ły d k ę , lecz to nieprzeszkadza mu prze
wodniczyć jak dawniej w obronie poczęści (inży
nierskiej).

„ W  p rzec ią g u  te g o  c z a s u , g łó w n e  n a sze  zatru
dn ien ie  b y ło  w y c z y s z c z e n ie  r o w ó w , p r z ed łu że n ie  
c z ó ł  i p o d w y ż sz en ie  b o k ó w  i tra w ers w  n aszy ch  
umocnieniach. Mimo zeschnięcia się ziem i p rzez  su 
sze od miesiąca panujące i mimo innych trudności 
nadzwyczajnych, z jakiemi roboty te są połączone, 
powiodło się załodze sebastopolskiej, dzięki jej bez
przykładnej gorliwości, naprawić i uzupełnić wszy
stkie szańce i przygotować nowe środki do najdziel
niejszej obrouy.“

List prywatny z Odessy z 4go lipca mówi, 
iż w dniu 30 czerwca jenerał-porucznik Zabokrzy- 
cki na czele kilkunastu batalionów piechoty i 2000 
jazdy uczynił rekonesans; przekonawszy się jednak, 
źe roboty nieprzyjacielskie są osłonione wielkiemi 
siłami, cofnął się do Sebastpota.

Monitor z 10 lipca pisze, co następuje o stra
tach armii francuskiój od początku wojny do Igo 
czerwca 1855 r.

„W edług wszystkich dokumentów, odebranych 
przez ministeryum wojny, liczba wojskowych pole
głych na polu bitwy i umarłych w szpitalach, tak 
w skutku ran , jak cholery i innych chorób, wynosi 
w całej armii wschodniej od chwili jej odpłynięcia 
z Francyi aż do Igo czerwca 1855 roku, tojest 
w trzynasto-miesięcznym okresie, 14,205.“ Tu daje 
Monitor przypisek następujący: „Liczba żołnierzy 
poległych w ostatnich dniach czerwca nie jest je 
szcze dokładnie znaną; lecz wedle wiadomości do
tąd otrzymanych, można'ją obliczyć na 2300 ludzi." 
Dalej mówi tenże dziennik rządowy: „Straty te są 
bezwątpienia znaczne i budzą żal głęboki; lecz są 
dalekie od tej ogromnej liczby strat, którą błąd lub 
zła wola usiłowała publiczności przedstawić. Obok 
rozgłoszonych tych przesadnych w ieści, powinno-

Z łoiono tego walecznego jenerała, wraz z adjutantem jego  
kapitanem Hume, który padł obok niego na tak zwanym  
pagórku Cathearta. B yło to ulubione miejsce tego wojo
wnika. Jeszcze w wieczór przed jego śmiercią pisze rze
czony korespondent, widziałem go na tym pagórku, o dwa 

ro i od s wego grobu! Przyszedł tam był na pogrzeb 
je nego z oficerów sw ego pułku (3  8go), kapitana Vaug
han, l ry padł w przekopach. Rozprawiał poufale z ja 
kimś gent emanem i zapraszał go z uśmiechem na lunch
( d r u g i e  śniadanie) nazajutrz w klubie sebastopolskim!.......

W  dniu 10 ipea przybyło chorych na cholerę we 
Lwowie 7 7, a umarło 2 4 . Od początku panującój zarazy 
zasłabło osób 11 3 2 , a umarło 5 9 i .

—  Korespondent nasz berliński opisywał tryumfy ja
kie zbierał p. Dawison na scenie berlińskiój. W szyscy  
recenzenci oceniali grę jego ze stanowiska sztuk i, ale 
korespondent berliński do Gazety M agdęburgskiij oce
nia go ze stanowiska narodowości, nie mogąc mu w za
zdrości swojój przebaczyć, że Dawison rodem je st  z P ol
ski. Dla niego Dawison jest „apostołem którego Słowiań
szczyzna na Zachód posłała", a ta sama „fatalna sym- 
patya która pomimo krzyków patryotyzmu narodowego 
przeciąga na tamtą stronę historyków i filozofów* dała 
się uczuć teraz i w sztuce. „Kunsztowna zręczność Sło
wian" mówi dalój krytyk „przywłaszczania sobie owoców 
całego życia duchowego wszech wieków Zachodu, w go
towym zbiorze wszystkich ich pojawów zewnętrznych, 
jest również sztuką owego aktora". A leż szanowny zbie
raczu germ ański, toć i Pitagoresa spotkał taki sam los 
nieszczęśliwy, że ułoionój przez niego w ciężkićj pracy 
tabliczki mnożenia nauczyłeś się z łatwością będąc je 
szcze żakiem w szkole!

—  W e Francyi południowćj w mieście Pau, umarł d. 
1 Ogo marca r. b. retretowany wojsk polskich i francu
skich pułkownik ś. p. Michał Zadera, dożywszy lat 78. 
Od pierwszćj młodości poświęcił się on zawodowi woj
skowem u, którego część w szeregach krajowych, część 
w zagranicznych spędził, wszędzie zarówno poważany i 
kochany. Imię tego walecznego wojownika i prawego 
męża, zapisanem jest w pamiętnikach jego czasu, a w ser
cach współtowarzyszów i przyjaciół niezatarte pozostawi 
wspomnienie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
SfctSętŚ Kursa telegraficzne z dnia l i g o  l ip c a ; 

ie ta lik i 3-proc. 78 V ie- —  Metaliki 5-proc. z r. 18 5 3  
92. —  Metaliki 4 %-pro<en. 6 8 % . Metaliki 4 -procent.

* l r .  4  8  k r .  
ski 1 złr. 49  kr.

cie, przy ogłuszającym huku dział, ruszył nieprzy- j ^cią jest rządu powiedzieć praw dę, która i tak jest
jaciel do szturmu, ”w pełnej jak sie zdaje ufności,. Już uość bolesną."

, c a r i i ^ e o w a  t zagraniczna.
cuch tyralierów  w yciągną! się na przestrzeni 4ch j K r a k ó w  l4 g o  lipca. W dniu jutrzejszym to jest
w erst (p ó ł m ili), a za nim postępow ały kolum ny; w niedzielę I5g0  b. m. nastąpi przedstawienie wyższćj 
I iechoty, w sparte przez silne rezerw y; W  takim szy— i Magi1 p .  Caspary na wyłączną korzyść żywienia ubogich, 
ku rzucił się  n ieprzyjaciel na szańce i rozpoczęła Gdy pogoda posłuży w ogrodzie Strzeleckim o godzinie 
się najkrwawsza z bitw. Przytom ność, talent w ojen- w razie zaś przeciwnym w teatrze o godzinie 8ój
ny i odpow iednie rozporządzenia jen era ła -p oru czn i- miejsce mieć będzie. —  Bliższe szczegóły afisze ogłoszą,
ka Chrulewa, dzielność jego  pom ocników, kontr- Upały tak są nieznośne w Krymie i działanie żaru
admirała Panfilowa i jenerała-m ajora ks. Urusowa, j słonecznego tak silne, że przeciąg trzydziestu godzin jaki 
rów nie jak pośw ięcenie w szystk ich  biorących u d z ia ł[upłynął między bitwą z l8 g o  z. m. a chwilą, gdzie po- 
W tej w alce, uczyniły próźnem i w szystk ie u siłow a- , ległych grzebać można było, wystarczył aby ciała z po- 
(lia nieprzyjaciela. Mężne wojska sebastopolskie na- w°du zgnilizny były prawie nie do poznania. Z w ło k i  
praw iły w  nocy 17go na 18ty w szystk ie  u.-zkodze- pułkowników Yea i Shadforth leżały bez szlif i butów, 
nia W  szańcach poczynione od n ieprzyjaciela , pra- ale mundur zresztą nie tknięty. Jenerała Campbell zna- 
cując pod najsilniejszym  jeg o  ogniem , odparły pod- lezwno także bez obuwia i szpady, szpadę je “•
czas szturmu rozpaczliw e ataki sprzym ierzonych i :13Ze korespondent Timesa przechowuje jego z
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K m  *  l w o w s k i  d. 11 lipca. Dukat h.Jund. 5 z łi.  
tT‘ 41 * Duxaf ces. 6 *lr. 4 4 kr, — Półimperyał ros-

R u b e l ros. 1 sir. 54  kr. —  Talar pre- 
-  Polski kurant i pięciozłotówka 1 sir.

2 3 kr. — Kurs Ust. zast. w gal. stan. Instytucie kredy
t *ym  Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. __
<r. —  ra. k. — Sprzeda! 100 po złr. —  kr. —  __
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4.!*?8 la d e ^ s s k i  s dn. 13go lipca. Metaliki 7 8 3/g . 
tfows pożyczka 6 8 %  Akcye Banku triedeńs. 9 8 1 .  
dieye kolei Żelazn, półn. 2 0 3 % . —  Agio _>d złota 2 7 1/#, 
>1 srebr- 2 3 —  Oblig. uwoln. grunt 7 0 3/ 4. -. P o iy -

e sk i ostatnia narodowa 83 % .
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tusta. 8 2 11/ la  ż . —  Bank. polsk. 91 iąd. —  Listy sast. 
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Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

G d a ń s k  12 lipca. O kręt „G ey ser"  p r z y b y ł tu
taj. O p u śc ił on  flotę pod K ronstadtem  9 g o  b. m., 
której sta n o w isk o  w  n iczem  s ię  n ie  z m ie n iło . Adm i
ra ł S eym ou r (ra n io n y  przy  og lądan iu  w y ło w io n ej  
w  m orzu  m achiny p ie k ie ln e j)  n ie  s tr a c ił oka.

H a n n o w e r  13 lipca. S tany o d ro czo n e  dziś z o 
sta ły . P re ze s  E llisen  zam k n ął p o sied zen ie  zflSt,r z e “ 
gając  z a p rzy s iężo n e  prawa. Z grom adzen ie  za w o ła ło :  
„n iech  ży je  k on sty tu cy a  I"

Monitor z 1 2 g o  o g ła sz a  d ep eszę  je n e ra ła  P e lis 
s iera  z dnia lO g o  b. m. w  tych ‘ s ł ° w a c h ,
w  ja k ich  ją  podaliśm y w czoraj % e s p o n d e n -

° y W ia d o m o śc i^ z r e sz tą   ̂ źa d n e  dziś
n ie  n a d esz ły . D o  P fi r eb izo n d y  ja 
ko r z e c z  n ieza w o d n ą , ie a VC7n:„ ,ar, L w sza k że
od cza su  do czasu  VeTV0J  z'nie sam a p o w ta 
rza s ię  now ina, Prf® . , , o t r z y m a ć  s ię  trzeba
na je j p o t w i e r d z ę  lub o d w o ła n ie .

C iało prawod8'y c ze  tr a n cu zk ie  p r z y ję ło  j e d n o g ło 
śn ie  na dniu ł ł  *>. m. p ra w o  o  z a ręczen iu  p o ży czk i  
tureckiój, zak ontraktow anej w  L ond ynie  na 5 m ilio
nów  f- st; D

Robotnicy w B a r ce lo n ie  w y s ła li  d ep u ta cy ę  do Ma
drytu żądając ,aby  k o r te zy  w z ię ły  pod rozb iór  praw o  
0 o rg a n iza cy i pracy. O dp ow ied ziano  j e j ,  ź e  dopóki 
m iasto m e  b ę d z ie  sp o k o jn e , rząd n ie  b ęd z ie  n ic  po
przed n io  p o d  tym  w z g lęd em  ro zp ozn aw ać.
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P r iy je c h a l l  od  d. 13go do 14go lip ca .
IIOTEL POLLERA. jEx. P e u c h e r t  feld. porucznik 

z familią z Galicyi. Hr. Pioińska A g n ie s z k a  wł. dóbr ze 
Lwowa. Fryderyk Edmund c. k. oficer z Wiednia. Potty - 
ondy Franciszek c. k. kapitan z Koniggratz. Zadurowicz 
Ignacy radca dóbr z K a r l s b a d u .  Fogy Karol inżynier 
z Oświecima.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Studniczka doktor pra
wa i sekretarz radca z Ołomuńca. Kalikst Horoch właśc 
ziemi z Wrzaw. Karol Kamitka kupiec z Lipska.
mon Joles technik z Wiednia.

Salo-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 lipca. Na dzisiejszym targu zbożowym 

bardzo mało widać było kupujących, i jak przewidzieć 
zawczasu było można, ceny znów się zniżyły; skupowano 
tćż stosunkowo tanio. Jęczmień w lepszym gatunku pła
cono po 8 */2 —  9 złr-i wyższych cen niepodobna było 
uz >kaó. Żyto kr jowe dobrze płacone po 10 */4 , I 0 V2 

d o ,1 0 3/4 złr., piękne węgierskie 11 */9, l l 3/4 do 1 2 złr. 
Pszenica prawie bez pokupU. W  ogóle targ bardzo lichy 
i spodziewają się znacznego jeszcze spadku cen. Speku
lanci bardzo wiele potrą.iii na zbieraniu wielkich zapa
sów, które teraz za co bądź chcą zbywać; podobnież 
wielu producentów czekało aż do tćj chwili ze sprzedażą 
i d .czekali s ię  cen niższych niż kiedybądź przedtem w tym 
roku. Dziś pierwszy transport nowego rzepaku z Polski 
przybył z kilkudziesiąt korcy złożony, gatunek piękny 
lecz ziarno nie zbot suche. Kupiony on już był dawniój 
do oh-arnj parowćj tutejszćj po 13 l/a z łr., po wysusze
niu go będzie wartał z 15 złr.

W  Y  K A  Z
urodzonych i  zaślubionych w mieście Krakowie od 

dnia 20go czerwca do 1 lipca 1855.
W  paritlii  Ś.  F lo ry n n a .

Urodzeni: l )  J a n  syn Franciszka Grabowskiego. 2) 
Ludwika córka Jacentego Seweryna. 3) Jan syn Ludwika 
Warzyckiego. 4) Piotr syn Józefa Bawolskiego. 5) Piotr 
syn Marcina Leśniowskiego. 6) Bronisława córka Ga
bryela Jordana. 7) Małgorzata córka Jana Szymula. 8) 
Katarzyna córka Wincentego Drozdowskiego.

W  p a r a l i i  ś .  M ik o ła ja .
Urodzeni: 1) Paulina córka Józefa Gasińskiego. 2) 

Piotr syn Antoniego Kofina.
Zaślubieni: 1) Stanisław Danek z Teresą Ogórko- 

wną. 2) Józef Bochenek z Salomeą Urbanik.
W  parafii Zwierzyniec.

Urodzeni: 1) Paulina i Magdalena bliźnięta córki 
Jakóha Zadury.

Zaślubieni: l )  Ferdynand Sejkota kawaler z Anielą 
Brzańską panną.

W  para f i i  B ożego-C ia fa .
Zaślubieni: 1) Jan Pochopień kawaler z Joanną

Średnicką panną.
Ś t a r o z n k o n n i .

Urodzeni: 1) Córka bezimienna Federa Izraela. 2) 
C ó rk a  bezimienna Friedrych Mojżesza i Bluma. s )  Cór
ka bezimienna Knopfa P i n k u .a .  4 )  S y n  b e z im ie n n y  Ilim- 
melb'aua Józefa. 5) Córka bezimienna Grauera Mojżesza. 
6) Córka bezimienna Mannę Herszela. 7) Malka córka 
Erbera Mojżesza i Erlera. 8 )  Syn bezimienny Grabera 
Cheum. 9) Córka bezimienna Kirsza Sendera. 10) Syn 
bezimienny Wertreicha Jakóba. 11) Syn bezimienny Miil- 
lera Iialmana. 12) Syn bezimienny Schilllera Judy Moj
żesza.

■ r h m w i .

(7 9 1 ) f l n&un&i gung. (s)

(797) K u n d m ach u n g . ( 1-2 )

fi. 3 0 kr. 
fi. 2 8 kr. 
fi. 2 6 kr. 
fi. 3 0 kr. 
fl. 24 kr. 
fi. 2 6 kr. 
fl. 34 kr.

[N. 17,5 64.] I aut Anzeige der galizischen k. k. Post- 
Direction vom 2 7ten v. M. hat das h. Handels-Ministe- 
rium m t  Erlass vom 2  3ten Juni 1. J. Zahl 14,10 7 die 
"K ttgebnbren, welche im Monathe Juli 1855 bei Privat- 
ri'ten filr ein Pferd und eine einfache Post zu entrich- 
ten sind, nachstehend festgesezt:

1) fur den Krakauer Kreis mit . .
2) „ Wadowicer n • • *
3) „ Sandecer „ . . •
4) „ Bochnia „ . . .
6) „ Jasłoer „ . . .
6) „ Tarnower „ . . .
7) „ Iizeszower „ . . .

Con. MOnze.
Was hiemit zur allgemeinen Kenntniss mit dem Be- 

merken gebracht wird, dass eine jede Poststation mit ei- 
ner gleichen Consignation b -theilt wurde, welche von 
jeden Reisenden eingesehen werden kann.

Krakau am 9 Juli 1855.

Obwieszczenie
Podług doniesienia galicyjskiej c, k Dyrekcyi poczto- 

wćj z dnia 2 7go czerwca r. b. wysokie c. k. Ministerstwo 
handlu rozporządzeniem z dnia 2 3go czerwca r. b. N. 
14,10 7 postanowiło dla prywatnych następującą taksę 
pocztową (Rittgebńhr) na miesiąc lipiec 1855 za jednego 
konia i za jednę pojedynczą stacyę s

1) dla obwodu krakowskiego . • •
2 )
3)
4)
5)
6) 
7)

wadowickiego

„ bocheńskiego • • 
jasielskiego , . .
tarnowskiego . ,
rzeszowskiego . ,

w monecie konwencyjuój.
Co niniejszem z tym dodatkiem podaje się do powsze- 

i linój wiadomości, że każda poczta taką konsygnacyą dla 
wiadomości podróżujących zaopatrzoną została.

Kraków dnia 9 lipca 185 5. _. .

Der beiligende Ausweis enthMt die Erforderniss der im Wege der Subarrendirungs-Yerhandlung sicher zu stellenden Militar-Verpflegs-Artikeln, dann die Term ine, an
welchen diese Yerhandlungen vorgenommen werden. - . ,

Die Dominien und Stadtgemeindegerichte werden demnach angewiesen, die Anktindigung in ihren Territorien, dann in den befandhchen Smagogen mit dem Beisatze ver- 
lautbaren zu lassen, dass die Unternehmungslustigen ihre Offerten versiegelt der Subarrendirungs - Commission zu uberreichen , un<l sich ober ihre Soliditit und sonstige 
Vermogensumstande mit obrigkeitlichen Zeugnissen auszuweisen haben, ohne welche, mit Ausnahme schon bekannter verlksslicher Spekulanten, GOterbesitzer und Gemeinden 
zur Yerhandlung sonst Niemand zugelassen werden wird. —  Signatum Bochnia am 2ten Juli 1855. _

A u  s  W  e  i  s

Die Subarrendirungs-Ver- 

handlung wird gepflogen 

werden.

D i e E r f 0 r d e r  n i s s b e s t e h e Nebenstehende Erforder
niss wird zur Subarrendi- 
rung verhandelt auf die 

PachtzeitIn der Mili- 

tkr-Bequar- 

tirungs- 
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Brzesko 6 5 0 1 2 0 1 2 0 1 2 0 1 2 0 . 10 2 10 2

Brzesko 1 7 .  Juli 1 8 5 5 Wcjnicz 6 5 0 70 70 70 • • • • • 10 2 10 2
co OO

Radłów 6 5 0 4 4 4 . • • • • 1 0 2 10

Bochnia ■ . . 1 5 0 1660 • • • • 60 4 0 3 0 0 1 0 0 <u
rO V-O

Wiśnicz • • 4 4 2 0 0 • • • • • • • * 8
$

8
OJ

Baczków, P a 0

Bochnia 1 9 .  Juli 1 8 5  5 Wola drwiń- cc

ska und fl
3

TJ
Concurrenz 3 5 0 4 0 0 4 0 0 4 0 0 . , ' 6 . 8 2 10 4 vH W

Gdów
-------

Fur Durchmarsc ie von 4 7JX 4 Tagen 1 6 0 Brod und Fourage - Portionen.

■ A  v*
(8 0 5 )  E d i c t .  (1-3)

Vom k. k. deleg. Justiz-Amte zu Limanów wird hie
mit bekannt gemacht, es sei auf Ansuchen des Samuel 
Stamberger hinsichtlich des angeblich in Verlust gera- 
thenen Anlehensscheines de dato 13ten August 1854 
Z. 1835 auf den Betrag von 45 fl. CMze und den Na-
men Samuel Stamberger lautend in welchem auch die
Abquittirung der Caution pr. 2 fl. 30 kr. CMze entha 
ten ist in die Ausfertigung eines Amortisations - Ediktes
gewilligt worden.

Alle jene, welche diesen Anlehensschein in Ham en 
haben, werden aufgeforderfc denselben binnen einem -la re 
von der ersten Einschaltung des Ediktes gereebnet so 
gewiss hierorts vorzulegen, widrigens nach Verlauf dieser 
Frist dieser Anlehensschein ais amortisirt erklart werden 
wflrde. —  Limanów am 5ten Mai 1855. ^

(808) O b w ieszczen ie . O)
Posiadłość włościańska 1. 134 oznaczona we wsi Czu- 

łowie w Wiel. Ks. Krakows. w dystr. Czernichów poło- 
żona wraz z wszelkiemi zabudowaniami ogrodami i grun
tami obsianemi morgów 3 wynoszącemi, będzie w dniu 
2 5 lipca b. r. to jest w e środę  po p o łu d n iu  na gruncie 
tójie p osiad ło śc i w d rodze  exekucyi sądowśj przez publi
czną licytacyą w dzierżawę puszczoną.

Kraków dnia 7 lipta 1855 r.
Siermontowski c. k. kom. sąd.

niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J . Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wado
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego B ajan; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

Tamże nabyć można

ROŚLINNEGO PROSZKU NA ZĘBY
. / .  G . P o p p a

dentysty i nprzvwll. właściciela Anatherin-wody do ust 
we WIEDNIU.

Proszek ten czyści zęby w taki sposób, że przez uży
wanie go codzienne nietylko tak zwyczajnie przykre osady 
kamieniste bywają usuwane, ale nadto szkliwo zębne prze
zeń na białości i delikatności co raz więcćj zyskuje — 
przytćm wzmacnia dziąsła, przez co utrzymuje uszkodzone 
już zęby, a za pomocą miłego zapachu oddech ust nie
znośny na przyjemny zamienia. (676-4-12)

W W  W
w cyrkularnym mieście Sanoku

jest do sprzedania na przedmieściu przeciw poczty poło
żona z drzewa wybudowana, składająca się z 4ch miesz
kalnych pokoi, sieni, kuchni, stajni na 4 konie, wozo
wni i składu na siano, również z małym ogrodem i grun
tem pod 10 korcy wysiewu o ćwierć godziny drogi od 
domu oddalonego, a to za stałą cenę 1900 zlr. mon. 
konwenc.—  Bliższą wiadomość udzieli urząd c. k. poczty
Sanockiej. ( 7 9 8 - 1 - 3 )

m
k raw iec  m ęzki

przeniósł się do domu pana Dutkowskiego pod liczbą 
N. 545 przy ulicy Floryańskiój, u którego można także 
dostać sukien gotowych. (807-1-3)

M O L L A

 |______

I  n  §  e  r  a  t  y .
C. k. wyłączny przywilej na nowo wynalezioną 

i powszechnie ulubioną

1 *łr. 30 kr. 
1 *łr. 2 8 kr. 
1 złr. 2 6 kr. 
1 złr. 3 0 kr. 
1 złr. 24 kr. 
1 złr. 2 6 kr. 
1 złr. 34 kr.

w odę do ust
przez

©  D *  0 “ --/Y k
praktycznego dentystę w Wiedniu 
(Stadt, Goldschmiedgasse N. 604 

Eckbaus vom Peter). 
Ordynuje on codziennie w swćm 

mieszkaniu od 9tćj rano do 5tój 
wieczorem

na w szystkie cho
roby ust — operuje 
i wstawia w szyst
kie gatunki sztucz

nych zecbów.
(W A r a d l i e  dostać można w ban 

dlu korzennym F. J .  Probsła.)
5 8 ®  S S  Ś S S ®  5SS ®  SSS
® Co do bólu zębów, przekonałem się sam na so- 
(|| b ie, że woda AXATHERIN uspokoiła mi tenże.
(Vj Sposób mój postępowania był taki (który za sku- 
xx teczniejszy uważam —  i w  którym widoczniejsza 
?? jest działalność owój wody Anatherin) : nietrąc

wiele, wprowadzić do ust za pomocą szczoteczki, 
u  kilkakrotnie, proszku węglanego—  i w ustach to 
vy trzymać przynajmniój 7 minut i to powtórzyć 
«  po wypłókaniu ust zwyczajną wodą, dopiero użyć 
W według przepisu pana Poppa jego własnój wody. 
yj) Działalność dotykalniejsza.
(jń Kraków dnia 2 0 marca 1855.
A Jan  Erazm  Radwański.

®  ®  ł s s ®  &
Składy są następujące:

W  Krakowie u p. T. Góreckiego; we Lwowie u C. F. 
Mild®! w Tarnopolu uM orawetz; w Stanisławowie‘u braci

PROSZKI SEMICKIE
w

u ż y c ia  po 1 złr. 1 2  kr.

P r o s t k i  S e i r t l l c l t i e  M o l l a  podług naj- 
pierwszych znakomitości lekarskich są doświadczonym środ
kiem leczniczym po więksrój części w słabościach (cięż- 
kościach) żołądkowych i trzewów brzusznych, w bó
lach wątroby, w zatwardzeniu, hemoroidach, zgadze, 
kurczach żołądkowych i w bardzo rozmaitych choro-

zap ieczętow an y ch  oryginalnych pudelkach z  sp oso b em  ^ d t  pudełko jak i każde wskazame użycia po
daje się dla rozróżnienia rozlicznych surrogatów pieczęćmi 
i podpisami A. Moll opatrzonemi na co przy zakupnie do
brze uważać należy. -

P r a w d z i w y  O l c j o t r a i l  Z najlepszym skut
kiem bywa zastdsowywany przy słabościach piersiowych 
i  płucnych, w zołzach (skro/u łach) i krzywicy czyli 
chorobie angielskiej. Leczy mijzastarzaisze gośćce i  reu
matyczne bóle jako też i przeciągłe w yrzuty skór

Lobrego  i Portona  U trechcie Niederlandzkim
fw oryginalnych butelkach wraz z sposobem użycia po 

złr. i 1 złr. m. k.)

B O Y V E A U

LAPFECTEDMOB
Paryski BoyVCilll ŁaffoCtCUP -  B o b  le

czy zasadniczo bez rtęci (żvwego srebra) wyrzuty skór
ne, liszaje, skutki śzwierzbiączek, wrzody. j „ ko pot?_ 
żny środek krew czyszc/ący najrozciaelejsze ma użycie we 
wszystkich przymiotnych  czyli syfilitycznych chorobach 

D r. Girardeau ze St. Gervais w  P aryżu  cena flaszk i dla teg° we wszystkich podobnych zdarzeniach poleca się 
4 złr. m. k. chorym używanie tego środka j» najmocnićj.

W Krakowie przyjmuje zamowy na powyższe leki p. X >  JT . H i r C l l I H O j C I ’ 1 ** 9 w Bochni Niedziel
ski, w Czerniowcach Różański, we Lwowie Milde C. F., w Rzeszowie J . Scheitter, w Tarnopolu Morawiec, w Tar
nowie J. John, w Białój J. Berger, w Gurahumorze1 Leiser, w Jagielnicy Gans, w Kołomei Zucharyasiewicz et C., 
w Stanisławowie Muszyc, w Wadowicach Schwarz i Heinz.

(3 54.-8) A. Moll w Wiedniu.
Jedno słow o o p a ś c i e  KCl>© w ć j  *) d l ' 8śuina de Boutemardt
v, R e i c h e n b e r g u .  Doświadczywszy na sobie tćj wielce słynnój pasty zębowćj, przeto mogę z własnego prze
konania o wyborności tójźe swe orzec zdanie. Do użycia jój spowodowany głownie byłem przez dwa ochwiane zęby, 
które mi w czasie jedzenia bardzo przeszkadzały i często utrudzały, a to tóm więcój dla obrzmialvch a bardzo 
dokuczających mi dziąseł. Jestem zniewolony wyznać, że zaraz po trzecim tego środka użyciu, cierpienie zupełnie 
ustąpiło; teraz zatóm po ośmiodniowćm zażywaniu, chociaż j e s z c z e  nie zupełnie silnie zęby osiadły, —  mogę prze
cież moje potrawy znów swobodnie przeżuwać. Że zaś czyszczenie zębów za pomocą tćj massy, na tarciu ostrą 
szczoteczką nie zależy, radzę więc używać miękkiśj, aby i dziąsła nacierać można, twarda bowiem bardzo dotkli- 
wie je porusza.

Radbym jeszcze i na to zwrócić uwagę, że cena tćj pasty bardzo jest niską, zwłaszcza g<Jy j eden zwitek 
dostatecznie na pół roku wystarczyć może; albowiem potrójne potarcie odwilżoną szczoteczką po massie, wystar
cza do nabrania jój tyle, iż zaraz przy pocieraniu na zębach wszędzie gęsta piana 8ję tworz która do wszyst
kich szczelin zębowych dostaje się. Ur. liroslU S, kroi. pruski fizyk okręgowy w Steinfurcie.

*) Dostać można tój prawdziwćj zęb o w ćj p a s ty  jedynie tylko w Krakowie u p J ó z e fa  B a r t la .  (737-1-6)

S P O S T R Z E Ż E N I A  METEOROLOGICZNE
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